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M O D L I T W A .

Racz łaskawie, prosimy 
Cię Panie, modlitwy nasze 
wysłuchać,a z więzów grzs- 
chowych wyrwawszy nas, 
od wszelkich nieszczęść za ­
chowaj. Przez Pana n a ­
szego... Amen.
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Patronka na m iesiąc  luty:
BłOg.  J  O A N N  A  W A L E Z Y A

(11 lutego).

Joanna, córka Ludwika XI króla Fran- 
cyi, ujrzała światło dzienne dnia ‘23 kwie­
tnia 1464. Od młodości pełna niezwykłych 
cnót i zalet, zbrzydziła sobie huczne życie 
dworskie i zamiłowała spokojną samotność, 
modlitwę i rozmyślanie. Dumnemu jej ojcu 
ten tryb życia nie podobał się bardzo, w jego 
oczach był on zupełnie nieodpowiednim dla 
tak potężnej księżniczki, uważał go za ujmę 
królewskiemu jej dostojeństwu i pochodze­
niu, stąd też niechętnem okiem patrzał na 
własne dziecko, i gdy Joanny przerobić i 
przekonać nie zdołał, zniechęcił się do niej, 
postępował z nią bardzo surowo i niespra­
wiedliwie, a wreszcie znienawidził.

T en  brak miłości ojcowskiej ciężko od­
czuła biedna Joanna. W dodatku nie miała 
się naw et komu pożalić, w modlitwie prze­
to gorącemi przeplatanej łzami Bogu skła­
dała swe krzyże w ofierze i o zmiłowanie 
nad sobą prosiła. Razu pewnego w czasie 
takiej żarliwej modlitwy ukazała się jej 
Matka Najświętsza i w te do biednej prze­
mówiła słow a:

— Uspokój się moje dziecię! Przyj-
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Błog. J o a n n a  W alezya,
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dzie jeszcze czas, że doznasz ulgi i pokoju. 
W tedy całkowicie do m nie należeć będziesz, 
a  przy tobie stan ie  rzesza Bogu pośw ięco­
nych dziewic i imię m oje sławić będziecie 
po wszystkiej ziemi.

P o  tych słow ach strum ień  niebieskiej p o ­
ciechy sp łynął do je j serca, i tak się uczuła 
Joanna na  duszy w zm ocnioną, że postan o ­
w iła za w szelką cenę w ytrw ać w służbie 
Bożej, choćby ją  to w iele i naw et bardzo 
wiele kosztow ać m iało. W tem  postanow ie­
niu u tw ierdził ją  O. Gilbert, kierow nik jej 
duszy i spow iednik z zakonu św. F ran c i­
szka, który też w krótce przyjął Joannę do 
III Z akonu i jeszcze z w iększem  zaparciem  
i tru d em  pracow ał n ad  jej uśw iątobliw ie- 
niem.

S ta ran ia  jego nie pozostały bez owocu. 
Joanna coraz bardziej postępow ała  w cno­
tach  i ci, co ją  bliżej znali, zwali ją  an io­
łem  ziemskim, ona sam a coraz częściej prze- 
m yśliw ała teraz nad  tem , do któregoby 
w stąpić klasztoru, by całkow ity wziąć ro z­
b ra t ze św ia te m , a w yłącznej oddać się 
służbie Bożej. Życie po za cichą i spokoj­
n ą  furtą zakonną, m iało dla niej urok nie­
przeparty .

Lecz któż zrozum ie drogi Boże, jakiem i 
nas P an  do siebie prow adzi?  W  chwili 
w łaśnie gdy tak  Joanna o zakonnem  śni 
życiu, w zyw a ją  do siebie ojciec, i krótko

£» —  ----------------
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a węzłowato oświadcza, że ją  postanowił 
wydać za mąż za Ludwika, księcia Orleanu. 
Grom z jasnego nieba nie przeraziłby b a r ­
dziej biednej Joanny jak  ta wiadomość. 
Spostrzegł to ojciec i surowo a bez litości 
doda ł ,  że wola jego i rozkaz stanowczo 
spełnione być muszą.

Ciężki to był cios dla Joanny, życie w niej 
zamierało na  sam ą myśl, że n a  zawsze wy­
rzec się musi złotych rojeń swoich i p ra ­
gnień zakonnego życia. Bo że ojciec nie u- 
stąpi, że się nie ugnie ani da ubłagać, o 
tem  była przekonana  aż nadto. W  jeszcze 
gorętszej przeto modlitwie b łagała Boga o 
natchnienie co czynić — a gdy się przeko­
nała, że nie odwróci grożącego nieszczęścia, 
zrobiła tę najboleśniejszą ze siebie ofiarę 
i dla miłości Bożej postanowiła  uledz oj­
cowskiemu rozkazowi. Było to w roku 1486, 
gdy ją  Ludwik Orleański zaślubił. Z daw a­
łoby się, że tak ciężką ofiarą okupi sobie 
Joanna spokój, lecz gdzież t a m ! m ałżeń­
stwo to było bardzo  nieszczęśliwe. Ludwik 
książę Orleanu czuł do Joanny jakąś  nie- 

| chęć nieprzezwyciężoną.
Jeszcze zanim do ślubu przyszło, spisał 

pokryjomu w obec bardzo zaufanych przy­
jaciół akt, w którym wyraźnie oświadcza, 
że tego małżeństwa nigdy nie p ragną ł ,  że 
jes t  mu w strętne i nieznośne, ugina się j e ­
dnak przed  gw ałtem  i ustępuje  królowi,

t>------------------------- «t
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który go do tego zw iązku zmusił. Czyż nie 
dziw ne to było m ałżeństw o ? po jednej stro 
nie widzimy bolesną ofiarę i złam ane życie, 
a po drugiej odrazę i w strę t niepokonany. 
Łatw o wyobrazić sobie, jakiem  było po ło ­
żenie tej królew skiej córy. Ilekroć razy ze­
szła się ze swym m ałżonkiem , zaw sze u w a­
żał ją  tenże jako  obcą i n ienaw istną sobie, 
nie m iał nigdy dla niej poczciwego słow a 
ani przyjaznego uścisku dłoni. I takie życie 
d la obojga nieznośne w lokło się całych lat 
dw anaście. W reszcie w r. 1498 gdy m ałżo­
nek Joanny pod im ieniem  Ludw ika XII 
w stąpił na tron  Francyi, m iała nastąp ić  dla 
Joanny ulga n iejaka i zm iana losu, lecz i 
ta  po łączona była z niem ałą obelgą i cięż- 
kiem upokorzeniem  biednej królowej. L u­
dwik XII postanow ił m ałżeństw o swe un ie­
w ażn ić ; w ydobyto teraz  z ukrycia ów akt 
daw ny u no taryusza spisany, dołączono doń 
zeznania obojga m ałżonków  i przedłożono 
P apierzow i p rośbę , by ze względu, że obie 
strony tylko przem ocą do tego zw iązku znie­
w olone zostały, to m ałżeństw o jak o  n iew a­
żne i niebyłe ogłosił. S ta ło  się to wreszcie 
n a  usilne nalegania króla i S tolica A postol­
ska zaw yrokow ała, że związek ten  dla obu 
stron  zaw sze tak  przykry i nieznośny a tyl­
ko gw ałtem  i groźbą wym uszony — obec­
nie się rozw iązuje i za żaden uznaje. Lecz 
jednocześnie z w yrokiem  tym  strąconą zo-
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stała Joanna ze stopni królewskiego tronu, 
który po ojcu jej przecież należał.

Nowe to jednak upokorzenie przyjęła nie­
mal z radością.

— Teraz — rzekła — sam Bóg prze­
rwał wszystko, co mię ze światem wiązało. 
Jestem wreszcie wolną i lepiej będę Mu 
mogła teraz służyć niźli dotąd.

Po tym wypadku przeniosła się Joanna 
natychm iast do miasta Bourges, tu zgro­
madziła około siebie grono znamienitych 
dziewic i założyła nowe zgromadzenie za­
konne, którego celem była szczególniejsza 
cześć dziewiczej Matki Zbawiciela.

Dawny i świątobliwy spowiednik Joanny 
O. Gilbert ułożył teraz regułę zakonną, za­
w artą w 10 rozdziałach, w których były 
przepisy odnoszące się do naśladowania 
dziesięciu cnót N. M. Panny, a mianowicie 
czystości, roztropności, pokory, wiary, po­
słuszeństwa, współczucia, skupienia w mo­
dlitwie, ubóstwa, cierpliwości i skromności. 
Papież Aleksander IV w r. 1500 regułę tę 
zatw ierdził, a nowe zgromadzenie zwane 
S i o s t r a m i  o d  Z w i a s t o w a n i a  N.  M. 
P a n n y ,  albo także A n u n c y a t k a m i ,  
oddał pod władzę Jenerała Zakonu S. O. 
Franciszka. Sama Joanna w nowo wysta­
wionym klasztorze w Bourges przyjęła we­
lon zakonny, a w r. 1503 złożyła uroczyste 
śluby. Z całym a tak długo hamowanym

i.   .Ł
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zapałem  w zięła się do praktyk zakonnych, 
w iodących do doskonałości i już niebaw em  
u znał Bóg, że je s t jak  ten  owoc dojrzały, 
zdolną do wieczystej nagrody. W roku  1505 
dnia 4 lutego pow oła ł ją  P an  do siebie.

P ogrzebano  ją  w klasztornym  kościele P P . 
A nuncyatek, a n ad  grobem  w krótce liczne 
zjawiły się cuda. T ak  jed n ak  jak  za życia 
m ało Joanna  zaznała szczęścia i ciszy, tak 
i po śm ierci naw et nie zostaw iono jej szcząt­
ków w  spokoju. W  r. 1562 straszna burza 
kacerskich H ugenotów  przeleciała nad  F ran - 
cyą. H eretycy ci zdobyli Bourges, sponie­
w ierali kościoły, zbezcześcili św ięte groby. 
Kościół i k lasztor P P . A nuncyatek  uległy 
zniszczeniu; ciało błog. Joanny, k tóre aż 
do tąd  niezepsute się zachow ało,, wywle­
czono z grobu. W śród  u rągań  i naśm iew isk 
skłuto je  w łóczniami, lecz Bóg now ym  cu­
dem  je wsław ił, bo ze świeżych ran  świeża 
w ypłynęła krew , a przecież to było już  lat 
kilkadziesiąt po chw alebnym  jej zgonie. 
Lecz i to nie naw róciło  kacerzy. Ciało b ło ­
gosław ionej zawlekli na  stos i spalili, a 
św ięte popioły roztrzęśli n a  wszystkie s tro ­
ny. M imo tego strasznego zbezczeszczenia, 
ku lt błogosław ionej Joanny nie zaginął, o- 
wszem  w zm agał się coraz bardziej, czem 
zachęcony P ap ież B enedykt XIV w r. 1 * 42 
tę  córę królew ską w  poczet b łogosław io-
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nych zaliczył. Z czego niech w ieczysta Bogu 
płynie chw ała Amen.

1. P ierw sze, co się na  myśl przy tym  ży­
wocie ciśnie, je s t to, że dostojeństw o, ród 
wysoki, bogactw o wielkie, nie chroni zu p e ł­
nie człowieka od niedoli i ciężkich u trapień. 
Na tron  królew ski czy na  barłóg  nędzarza 
wciska się wszędzie troska, ból i strap ien ie  
i każdy na  najwyższym  czy na  najniższym  
szczeblu społeczeństw a stojący, ma swego 
m ola, co go gryzie. I nie ten  łatw iej się 
o trząsa z przeciw ności losu, kto znam ie­
nitszy lub w dobra ziemskie zasobniejszy, 
lecz ten , w którym  je s t większy h a r t  duszy 
i zasób cnót m oralnych. B łogosław ioną J o ­
annę, to, że była córką potężnego króla, nie 
ochroniło  od ciężkich i bolesnych przejść 
w życiu, owszem , je j wysokie stanow isko 
zwiększało je j niedolę i tylko w ew nętrznym  
zasobom  ducha i cnotom  niezwykłym  swe 
późniejsze zaw dzięczała zwycięstwo. N aj­
w iększą zaś pom oc i opiekę otrzym ała od 
Przeczystej, N iepokalanej Dziewicy, której 
szczególniejszą czcicielką była. W  jej duszy 
zaw sze grało w spom nienie onego w idzenia,

| gdy je j się M atka Zbaw iciela zjaw iła, od tąd  
co dzień i co godzina „Pozdrow ieniem  A- 

| nielskiem " pozdraw iała  tę  N iebieską P annę .

U w ag i. nad  żywotem .

•*>
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My dziatki S. O. Franciszka i jego reguły 
wyznawcy, za przykładem  tej świętej czcij­
my też gorąco Matkę Najświętszą, wszakże 
to nam  naw et sam a reguła tercyarska zale­
ca, gdy obok „Ojcze n asz“ dwanaście „Zdro­
waś M arya“ codziennie odm awiać przepisuje. 
Rozważcież tedy dobrze, czy z należytem 
skupieniem i czcią, Maryę w modlitwach 
waszych wielbicie.

2. Tern chętniej zaś Maryę wielbić p o ­
winniśmy, że ta  najmilsza Jej sercu modli­
tw a  składa się ze słów, które archanioł w 
imieniu Boga jej powiedział i z tych, któ- 
remi do niej przemówiła św. Elżbieta, jej 
krewna. Czyż po d o b n a  dostojniejszą ułożyć 
m odli tw ę?  W  dodatku  Kościół Boży do te­
go „Pozdrow ienia1* dołożył słowa: „ Ś w i ę t a  
M a ry o ,  M a tk o  B o ż a ,  m ó d l  s i ę  z a  n a m i  
g r z e s z n y m i  i t. d .“ a więc uznaje Ją  K o­
ściół U c i e c z k ą  g r z e s z n y c h ,  W s p o r a o -  
ż y c i e l k ą  l u d z i ,  obroną, opieką i ra tu n ­
kiem naszym, a skoro tak, to ciśnijmy się 
do tej dobrej Matki naszej, pod Jej płasz­
czem szukajmy dla siebie ochrony. Pomyśl­
cie bracia, gdyby tak każdy z nas co dzień 
12 razy, to znaczy co godzina raz wezwał 
w „Pozdrowieniu Anielskiemu M aryę ku 
swej pomocy — ileby to łask i pociech na 
dusze nasze spłynęło, iluż naw et doczesnych 
darów  uczestnikami byśmy się stali — a co
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n ajw ażn ie jsza, ileby siły za Jej pom ocą 
przybyło nam  w ostatn iej przedśm iertnej 
w alce ? Z apraw dę drodzy moi, niesłychanie 
się nam  to opłaca, gdy Maryę tern „P o ­
zdrow ieniem  anielskiem “ czcimy.

3. N iedość jed n ak  sam em  „Z drow aś Ma- 
ry a “ w ielbić Maryę. B łogosław iona Joanna 
i je j córki duchow ne p ragnąc rzeczywiście 
i godnie uczcić Matkę C hrystusow ą, wzięły 
sobie za zadanie i regułę  ż y c ia ... n a ś la d o ­
w anie Jej cnót. Bo dobrem i dziatkam i tak 
świętej M atki ci jedynie  być mogą, którzy 
się je j podobnym i stać p rag n ą .— P orów naj 
że teraz  mój bracie tw e w łasne życie z o- 
w em i dziesięciom a cnotam i Maryi, jeśli oba- 
czysz, żeś z niem i je s t w zgodzie, dziękuj 
za to gorąco P an u , — lecz jeśli spostrze­
żesz, że ci daleko do takich cnót, jak ie  ja ­
śniały u Maryi, to  z głęboką pokorą proś 
Boga, byś za jego łaską  i pom ocą doszedł 
do tego, czegoć nie d o s ta w a .— T ul się też 
do serca Maryi, a nie zginiesz na  wieki.

O. Czesław, Bernardyn.
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W Y K Ł A D

reguły I I I  Zakonu S 0. N. Franciszka.

II. Podobnie  jak  opieka nad  chorymi, jest 
też tym XIV rozdziałem zlecona tercyarzom 
p a m i ę ć  o z m a r ł y c h .  — Mówi bowiem 
re g u ła :

„Jeżeli chory ze św iata zejdzie, dadzą znać 
„o tern braciom i siostrom w mieście, albo w tej 
„samej miejscowości mieszkającym, aby osobiście 
„wzięli wdział w pogrzebie i niech nie odchodzą, 
„as po  odpraw ieniu M szy św. i  w łożeniu ciała 
„do grobu. Chcemy, aby te same przep isy  były  
„zachowane względem sióstr chorych i zmarłych. 
„Oprócz tego ic ośm dn i bezpośrednio następują- 
„cych po zejściu, bracia, którzy są księżmi, będą 
„mieli każdy jedną  Mszę św. za duszę zmarłego. 
„Każdy z braci i sióstr niech odmówi za jego  
„duszę co następuje: K apłan i mszę jed n ą ;  — 
„um iejący psałterz 50 psalmów  — a nie um ieją­
c y  czytać tyleż „Ojcze nasz", na końcu zaś fca 
„żdego „wieczny odpoczynek". I  potem  w ciągu 
„jednego roku dadzą odprawić trzy  M sze św. za 
„zbawienie braci i sióstr żyjących i zmarłych, 
„wszyscy zaś ci, k tórzyby psałterz umieli, niech 
„go odmówią, a in n i sto razy „Modlitwę Pańską* i 
„toieczny odpoczynek11.

Mój Boże! dziś, po siedmiu niemal w ie ­
kach, gdy się ten przepis reguły czyta, jak-

Rozdzial XIV.
O braciach, c h o r y ch  i zm ar łych.

(C iąg dalszy).
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że żywo przed oczyma staje to wielkie ser 
ce świętego Patryarchy, który z taką tros­
kliwością czuwał nad chorymi, a pam iętał 
o zmarłych. Cóż to za niezmierna potęga 
miłości przenikała na wskroś tego świętego 
męża, skoro tak tkliwie sam się zajmuje i 
tak serdecznie swym naśladowcom zleca 
pieczę nad słabymi, a pamięć o zmarłych. 
Wzór, jaki nam przez to dał, nie powinien 
pozostać bez naśladownictwa. Skoro tedy 
już wyżej o chorych wyczerpująco było p o ­
wiedziane, zastanówmyż się teraz, co się od 
nas należy zmarłym. Jak z tekstu reguły 
widzimy, jest naprzód mowa o pogrzebie, a 
potem o modłach za duszę zmarłego lub 
zmarłej.

Go się dotyczy pogrzebu, żąda Patryar- 
cha, aby przełożony lub przełożona, skoro 
się o śmierci czyjejś dowie, natychmiast 
wszystkich o tem powiadomiła i na pogrzeb 
wezwała. Na pogrzeb zmarłego brata lub 
siostry stawić się każdy winien osobiście, 
być na całem nabożeństwie, jeśli zmarłego 
do kościoła wnoszą, i nie odchodzić, aż 
ciało złożone zostanie w grobie. Ktoby nie 
mógł być na pogrzebie, niech prosi o dy­
spensę O. Dyrektora — zawsze jednak niech 
każdy o tem pamięta, że jakimi my jesteś­
my dla naszych zmarłych, takimi i inni dla 
nas będą, gdy nas Sędzia żywych i u m ar­
łych do Siebie powoła.

<sl
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A co praw da, myśl dziwnie piękna i rze 
w na zaw arta  je s t w tem  oddaw aniu  o sta t­
niej posługi zm arłym . Patryarchow ie, P ro ­
rocy i Święci Pańscy z wielką czcią, a na­
w et i kosztem  swych zm arłych grzebali, 
sam  Zbawiciel św iata pochw alił ona niew ia­
stę, co w przeddzień  Jego śm ierci krzyżo­
wej w onnym i Jego stopy nam aściła  olejka- 
mi. A gdy Zbawiciel skonał na  krzyżu, taż 
sam a M agdalena p rzed  złożeniem  Ciała N aj­
św iętszego do grobu, znow u je nam aściła  
i w  czyste ow inęła zwoje i choć już  inni 
od grobu odeszli, ona jeszcze przy grobie 
żałośna została. Czyniła to  wszystko z m i­
łości ku P anu , a m iłość nie uchyla się 
od pośw ięceń, gotow a zaw sze do posługi. 
T o  też tercyarze niech się także i od tej 
św iętej pokutnicy uczą, jak  się obchodzić 
ze zm arłym i. Zresztą jak  wiemy z Pism a 
św iętego sam  Bóg pogrzebł M ojżesza w do­
linie ziemi M oabskiej (Deut. 34, 6), a anio­
ły swe w ysłał, by ciało św. K atarzyny P an ­
ny i M ęczenniczki na  górze Synaj na wie­
czysty złożyli spoczynek. T em  sam em  uczy 
nas Bóg, że ciała zm arłych we czci mieć 
należy. W szakże to te  sam e ciała były za 
życia przybytkiem  D ucha świętego, w nie 
przy każdej Komunii św iętej w stępow ał sam 
Zbawiciel, one nosiły na  sobie p ię tna i skut­
ki S akram entów  świętych. I znow u przy j­
dzie kiedyś chwila, gdy też sam e ciała w ier-



nych ^Chrystusowych Duch Boży wzbudzi
z martwych, jeśli to były ciała świętych lu­
dzi : jaśniejące i uwielbione, i zostawi je  już 
takiemi na wieczność całą. Czyż nie słusz­
na przeto, byśmy ciała zmarłych ze czcią 
grzebali ?

Święci III Zakonu piękne zostawili w zo­
ry, jak się ze zmarłymi obchodzić należy. 
Pom inę tu już inne znane mi przykłady, 
lecz przytoczę przykład św. Ludwika, jako 
najbardziej pouczający. Kiedy się ten świę­
ty król-tercyarz znajdował w Ziemi świętej, 
znalazł w pobliżu Sydonu ciała trzech ty­
sięcy pomordowanych przez Saracenów 
chrześcijan. Leżały straszliwie oszpecone i 
mocno nadpsute na otwartem polu. Woko­
ło rozchodził się trupi fetor tak silny, że 
żołnierze omdlewali. Trudno było nakło­
nić kogo, by pogrzebł te ciała — a tak 
dłużej pozostawić je  było niepodobna. W te­
dy pierwszy przykład dał ze siebie święty 
Ludwik. Zadał gwałt samemu sobie, prze­
łam ał naturalny w stręt jaki się budził na 
widok tych ciał zepsutych i z nadludzką 
odwagą wszedł między stosy tych trupów, 
by je  kolejno odłączać i grzebać. Gdy się 
zbliżył do jednego z tych zamordowanych, 
spostrzegł, że wnętrzności zeń wyszły. U- 
kląkł zatem przy ciele, zdjął swe rycerskie 
rękawice i własnemi rękami wnętrzności 
ułożył. Obecni widząc tyle w królu poświę-
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cenią, choć z ciężką odrazą wzięli się tak ­
że do pracy. Lecz już  w krótce trzech cięż­
ko zaniem ogło, a jed en  z nich naw et u- 
m arł. W ypadek ten  znow u zniechęcił żoł­
nierzy, lecz nie odstraszy ł Ludw ika. N aza ­
ju trz  gdy się żołnierze od tej posługi zm ar­
łym  w zdrygali, m iał do nich święty król 
przem ow ę i rzekł po ryw ająco : „Pójdźcie! 
będziem  grzebać tych m ęczenników . Oni 
śm ierci się nie ulękli, a nas m iałby sm ród 
o degnać?  Nie miejcie w strę tu  do ciał tych, 
boć to  ciała świętych m ęczenników , a" ich 
dusze ju ż  w n ieb ie!" Po tych słow ach ca­
łe wojsko rzuciło się do kopania  grobów  i 
grzebania  ciał, ani jed n e j kostki nie pozo­
staw iono  na  polu. Któż nie przyzna, że to 
był czyn hero iczny? Do tak  wielkiego za­
parcia  i pośw ięcenia P a try a rch a  nas nie 
zobow iązuje, lecz do oddan ia  ostatn iej po­
sługi zm arłym  nie leńm y się, ani nie ocią­
gajm y, boć to  jeden  z tych pięknych uczyn­
ków m iłosierdzia, za k tóre  Bóg niebem  
płaci.

Oprócz pogrzebu chrześcijańskiego należą 
się zm arłym  naszym  niektóre od nas m o ­
dlitwy. P rzez dni ośm od chwili śmierci 
modlili się niegdyś tercyarze za zm arłych 
braci lub sio stry ." Modlitwy te były ofiaro­
w yw ane nie za ogół zm arłych braci, lecz 
szczegółowo za tego b ra ta  lub siostrę, któ­
ry świeżo zm arł. Prócz tego żądał P a try a r-
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cha święty, by za zmarłego odpraw iano  
Mszę świętą, je d n ą  w chwili pogrzebu, in­
n ą  w ciągu tych dni ośmiu. Kapłani-tercya- 
rze  za zmarłego w spó łb ra ta  winni byli od ­
praw ić  Mszę świętą, inni bracia  i siostry 
umiejący czytać odprawiali psałterz  lub tak 
zw ane „ O f f i c i u m  d e f u n c t o  r u  m “ t. j. 
nabożeństw o za zmarłych złożone z psal­
mów , wyjątków P ism a świętego i modlitw 
odpowiednich. Kto czytać nie umiał, ten od­
m aw iał 50 „Ojcze nasz“ i tyli ż „wieczne 
odpoczywanie. T ak  było po śmierci każde­
go b ra ta  lub siostry. Później, lecz zawsze 
w ciągu każdego roku nakazał P aw eł III 
i Leon X by się odprawiały  trzy Msze św. 
za wszystkich zmarłych tercyarzy i znowu 
umiejący czytać odmawiali cały psałterz 
czyli 150 psalmów, a nieumiejący sto pa­
cierzy. Tak bywało niegdyś. Obecnie Ojciec 
święty Leon XIII zredukował bardzo zn a ­
cznie te wszystkie, regułą  zakreślone obo­
wiązki. Mówi bowiem w  swej konstytucyi 
do reguły tercyarskiej tak :

„Tercyarze miejscowi i obcy, niech się schodzą 
„na egzekwie brata zmarłego i zarazem odmawia 
„ją za spokój jego duszy trzecią część Różańca  
„ustanowionego przez św. Ojca D om inika. Księża  
„podczas M szy  św., a świeccy p rzy  K om unii św. 
„jeżeli tylko mogą je j  dostąpić, pomodlą się za 
„wieczny spokój zmarłego brata11, (roz. I I  §. 14).
W  obec tego u łatw ienia  już  nikt nie bę­

dzie narzekał na  obowiązki względem zm ar- 
J LI »----------------------------------------------------------------------411
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łych, że są za wielkie lub trudne — bo są 
obecnie tak łatw e, tak każdemu dostępne, 
że każdy, bodaj iskrę miłości bliźniego w  
duszy mający, już ich nie zaniedba lecz 
święcie dopełni.

Mógłbym tu jeszcze dodać i wykazać te 
pożytki, jakie modlitwy za zmarłych i nam  
i duszom w  czyścu zostającym przynoszą, 
lecz już pomijam milczeniem tę kwestyę, 
boć do katolików i tercyarzy piszę, więc 
wiem i wiercę, że już ich więcej po nad to 
do modlitwy za zmarłych zachęcać nie 
potrzeba.

O. Czesław, Bernardyn.

P I E L G R Z Y M K A  P O L S K A  DO RZYMU
na 50-letni jubileusz biskupi Leona X III.

(Ciąg dalszy).

Gdy już bazylika stanęła, pomyślano o przenie­
sieniu ciała św. Franciszka do nowej świątyni. Na 
ten drugi wspaniały tryum f tego ziemskiego Serafi­
na gotowały się Włochy cale, a nawet bez przesady 
możnaby powiedzieć, że sposobił się cały świat ka­
tolicki ówczesny. Książęta i monarchowie poprzysy- 
łali swe kosztowne dary, by niemi ozdobić bazylikę 
mającą się stać chwalebnym grobem Franciszka. Sam 
Papież układał hymny na tę uroczystość, prócz te­
go złożył dla bazyliki w darze ogromny krzyż złoty
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sadzony klejnotami, w którym  zawarta była cząstka
drzewa krzyża świętego. Do tego najcenniejszego da- 

j  ru  dołączy! naczynia złote i srebrne; całą zastawę 
ołtarzową złotą, zdobną w perły i drogie kamienie; 
nieocenionej wartości szaty kapłańskie; wreszcie zna­
czną sumę pieniędzy na dokończenie i upiększeme 
bazyliki.

Ponieważ sam przybyć nie mógł, wyznaczył swych 
zastępców czyli Komisarzy apostolskich, a wśród nich 
brata Eliasza i innych kilku zakonników. Samą zaś 
uroczystość przeniesienia zwłok ustanowił na dzień 
25 maja 1230 roku. Wszystko tedy, co tylko Stoli­
ca Apostolska dla uczczenia św. Franciszka uczynić 
mogła, to uczyniła.

Lecz i zakon nie zaniedbał sprawy. Ze wszyst­
kich stron świata napływali bracia, by wziąć udział 
w tym drugim już tryumfie swego Ojca. A wraz z 
nimi płynęły bogate ofiary ludów na ozdobę ba­
zyliki.

Miasto^ Assyż najczynniejszy wzięło udział w tej 
uroczystości. Przyozdobiono znowu domy i okna 
wspaniale, zewsząd zwieszały się kwieciste wieńce i 
drogie opony ; wszystkie bram y miasta, któremi pły­
nęli pielgrzymi ciekawi tego przeniesienia, wyglądały 
jak  łuki tryumfalne. Jedno tylko truto rajcom ich 
serdeczną radość.

Perudżia, miasto nie zbyt odległe, a w dawnych 
zatargach i walkach z Assyźem będące, ciągle rości­
ło sobie pretensyę do ciała św. Franciszka i odgra­
żało się, że choćby gwałtem i przemocą, choćby w 
drodze napaści wojennej, lecz wydrze Assyżowi i u- 

i  wiezie śmiertelne reszty największego ze Świętych, 
j  To nie dawało usnąć spokojnie obywatelom Assyża, 
a pogróżki nie mogli lekceważyć, bo Perudżia była 

; bardzo — bardzo potężną i mogła na tę uroczystość 
[ wysiać skrycie uzbrojonych mnóstwo swych żołnie­
rzy. Dość wcześnie przeto walną, złożyli naradę, u- 
chwrałę swą zaprzysięgli zachować w tajemnicy aż do 

| grobu, a wykonanie swych zleceń polecili kilku naj-

<t#



poważniejszym, również uroczyście zaprzysiężonym 
rajcom. Jakie j'ednak było to postanowienie, tego na­
wet zakonnikom, nawet Komisarzom apostolskim nie 
powiedziano.

Tymczasem naszedł dzień 25 maja. Byia to wła­
śnie wilia Zielonych Świątek. Wczesnym już rankiem 
zaczęły się ceremonie przeniesienia zwłok. Najpierw 
otworzono grób i dobyto zeń ciało święte. W tejże 
chwili cudowua woń jego rozeszła się po całym ko­
ściele — a co dziwniejsza, źe choć już lat blisko 
cztery leżało w grobie, zachowało swą naturalną 
giętkość i świeżość, piętna jaśniały całą krasą barw 
swoich, rzekłbyś, że ten Święty dopiero przed chwi­
lą dobiegł kresu dni swoich. To podnieciło jeszcze 
i do niesłychanej potęgi podniosło entuzyazm As­
sy zan.

Teraz złozono ciało na noszach pokrytych ko­
sztownym dywanem i znowu jak niegdyś w chwili 
pogrzebu zabrzmiały wesoło fanfary, lud niósł o-a łą .  
zki oliwne, niepoliczona ilość Biskupów, duchowień­
stwa i zakonników ze światłem jarzącem w ręku 
śpiewała hymny ułożone przez Papieża, a tuż obok 
świętych relikwij postępowali Komisarze apostolscy 
otoczeni gęstą falangą rajców i obywateli Assyźa.
, Cały ten uroczysty pochód wyszedłszy z kościoła 
sw. Jerzego zwolna i wspaniale posuwał się do no 
wej bazyliki. Już się zbliżono do w z g ó r z a  rai- 
s k i e g o ,  już zaledwie kilkadziesiąt kroków dzieliło 
święte zwłoki od zamkniętych przed natłokiem bram 
świątyni, gdy wtem wśród tłumów co się ze wszyst­
kich stron Włoch zbiegły, jakiś nagły a podejrzany 
wszczął się rozruch. Zaledwie to spostrzegli rajcy 
miasta, z okrzykiem zgrozy rzucili się na święte 
ciało, porwali je w swe ręce i bronią torując sobie 
drogę, wpadli z ciałem w podwoje świątyni, baryka­
dując silnie wszelkie wejścia po za sobą. Wszystko 
stało się tak nagle, źe zanim się Komisarze apostol­
scy, Biskupi, duchowieństwo i lud z przerażenia 
ocknęli, już ciała św. Franciszka wśród nich nie by-
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ło — to tylko wszyscy wiedzieli, źe je nagle porwa­
no i wniesiono do kościoła. Na nic się nie przydały 
wszelkie szturmowania do wejść kościelnych. Silne 
wrzeciądze, jeszcze silniej zaporami od wewnątrz za­
warte, oparły Bię wszelkim ciosom.

Nie pozostawało tym  co na zewnątrz zostali, jak  
tylko w okrzykach pełnych oburzenia i zgrozy wy­
rażać niepohamowany swój żal, że tak wspaniale 
rozpoczęta uroczystość takim gwałtem i profanacyą 
zakończoną została.

Rozumie się, że wskutek tego Komisarzom apo­
stolskim nawet sposobność obwarowania nowego gro­
bu pieczęciami papieskietni w ten sposób odjętą 
została.

Tymczasem zaprzysiężeni rajcy Assyżu, którzy 
się ze świętemi zwłokami w świątyni zatarasowali, 
szybko się wzięli do roboty. Ryli święcie przekona­
ni, że ten rozruch w ostatniej chwili wszczęty, był 
dziełem ich odwiecznego wroga Perudżii, która w tu ­
mulcie i zamieszaniu pewnie święte zwłoki porwać i 
uwieść postanowiła. Przewidywali oni i obawiali się 
zawsze jakiejś zasadzki lub zdrady, na wszystko więc 
możliwe dobrze się już z góry przygotowali. Teraz 
przeto, gdy tak  niespodzianie wszczął się rozruch i 
tum ult, porwali ciało św. Franciszka i szybko wnie­
śli do kościoła, by je skryć przed okiem ludzkiem 
i zbrodniczą napaścią Perudżii.

W tym  celu skryli je  w grobie przygotowanym 
pokryjomu już przedtem przez wtajemniczonych, głę­
boko pod mensą wielkiego ołtarza. W litej skale 
wykuto potrzebne wydrążenie, tam złożono święte 
ciało, podłożywszy prosty kamień pod. głowę. N astę­
pnie wydrążenie przywalono wielką płytą kamienną 
i obwarowano ją  nader ciężką kratą żelazną przy­
twierdzając takową grubym i sztabami do skały. Te­
raz dopiero rozumieli, że są pewni swego najwięk­
szego skarbu.

&
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Dokonawszy tego szczęśliwie, zatarli skrupulatnie 
wszelkie najdrobniejsze ślady swej roboty i wszyscy 
obecni na tym ukrytym  grobie św. Franciszka raz 
jeszcze uroczystą złożyli przysięgę, że milczeć będą 
na wieki i nikom u nie zdradzą miejsca, gdzie ciało 
złozone.

Pobożna ta  jednak troskliwość Assyźan i obawa 
utracenia świętych zwłok męża Bożego, nieopisane 
skutki pociągnęła za sobą. Komisarze apostolscy ze- 
brani na uroczystość, Biskupi, zakon cały i różni 
książęta, ciężkie swe żale na Assyż wnieśli przed Sto- i 
hcę Apostolską. Grzegorz IX  nietylko rozżalony 
lecz wzburzony do głębi na Assyż, że tak się ob­
szedł z ciałem jego świętego przyjaciela, polecił Bi­
skupom Perudżii i Spoleto, by wielką klątwę i eks­
komunikę rzucili na Assyżan.

Strach teraz padł na miasto, bo najcięższa kara 
spotkała ich za tę przesadną gorliwość, okazana w 
zachowaniu u siebie zwłok świętych. Nie było w"ięc 
kT^T' r̂ze^a d° Papieża i błagać o zdjęcie

la k  tez uczynili. I  znowu uroczystą przed Pa- 
pierzem przysięgą stwierdzili, że ciało św. Franciszka 
nie gdzie indziej, lecz w samej świątyni skrytem zo­
stało — lecz gdzie i w którem  miejscu ? pozostało 
to i nadal ich wyłączną tajemnicą. Grzegorz IX  u- 
znając ich motywa, zdjął z miasta klątwę, nie żądał 
juz natychmiastowego wyjawienia tajemnicy i tak 
sprawa ta na razie załagodzoną została.

Minęły lata całe.
Legł w grobie wielki Papież Grzegorz IX , śmierć 

zabrała kolejno tych wtajemuiczonych, którzy li ty l­
ko sami wiedzieli, gdzie ciało św. Franciszka ukry-

a wraz z nimi legła też w grobie ich tajemnica. 
Wśród żyjących nie było już nikogo, coby cośkol­
wiek pewnego o grobie św. Franciszka zdołał po­
wiedzieć, to tylko było niezawodne, że gdzieś w świą­
tyni na pewne jest ukryte.

Zaczęto tedy czynić poszukiwania, lecz wszystkie |
»•>
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w różnych miejscach ściany, posadzkę i skałę pod 

I takową, lecz nigdzie nic nie znaleziono. Wreszcie 
j Stolica Apostolska po tylu nieudałych próbach sta­
nowczo zabroniła wszelkich dalszych poszukiwań.

Tak stała ta  sprawa ukrytych zwłok świętych 
przez la t niemal sześćset. Dopiero w roku 1818 po­
zwolił Papież Pius V II  Jenerałowi Zakouu F ran­
ciszkanów konwentualnych O. Józefowi de Bonis 
podjąć na nowo poszukiwania i to na skalistej stro­
nie góry, a pod mensą głównego ołtarza.

Całych 52 dni, a raczej nocy i to skrycie i ta ­
jemniczo (gdyż taki był nakaz papieski) prowadzo­
no roboty. Dopiero w 52 dniu natrafiono szczęśli­
wie na kratę żelazną i zawarty pod nią grobowiec. 
Skoro tylko do kraty się dobyto, zaniechano dalszej 
pracy, a o wyniku poszukiwań doniesiono natych­
m iast Papieżowi. Tenże wyznaczył Biskupów Assyżu, 
Nocera, Spoleto, Perudżii i Foligno, by w swej o- 
becności kazali dalej pracować nad otworzeniem 
grobu, zbadali dokładnie jrgo zawartość a o rezul­
tacie natychm iast donieśli Stolicy Apostolskiej.

R ezultat był iście cudowny. Niezmordowaną pra­
cę i poszukiwania zakonu nagrodził Bóg rzeczywi- 
stem odkryciem prawdziwych zwłok św. Franciszka. 
Że prawdziwe świętego Patryarchy były to zwłoki, 
świadczyło o tem jego ciało po sześciuset latach nie 
zepsute i zawsze woń przedziwną z siebie wydające, 
świadczyły o tem zawsze bardzo wyraźne święte pię­
tna czyli pięć blizn serca, rąk i nóg. N ikt już teraz 
nie mógł wątpić, że te zwłoki to reszty śmiertelne 
wielkiego Zakonodawcy. A jednak, mimo iż takiem 
było jednomyślne przekonanie wszystkich Biskupów, 

i  Stolica Apostolska ostatniego słowa o znalezionych 
relikwiach przecież nie wyrzekła.

Dopiero gdy sam Papież Pius V II  przybył do 
j  Assyżu, gdy osobiście zebrał dowody i świadectwa, 
gdy grób przez Biskupów opieczętowany otwarł i 
dokładnie święte zwłoki i jego blizny opatrzył i zba-

M
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dał — dopiero wtedy mocą swej nieomylnej powagi 
stwierdził, że zwłoki znalezione są rzeczywiście ciałem 
św. Franciszka z Assyżu.

Radosna ta  d la zakonu i wiernych wieść, lotem 
błyskawicy rozeszła się wnet po całym katolickim 
świecie. 1 znowu po raz trzeci stał się mąż Boży 
przedmiotem pełnej zapału czci i uwielbienia.

Rzucono projekt, by naokoło odkrytego grobu 
wykuć w skale trzeci podziemny kościół. Myśl się 
spodobała i przyjęła, Papież i świat katolicki wzięli 
na się koszta olbrzymiego i na każdy sposób nader 
śmiałego przedsięwzięcia. Boć to  nie żarty pod dwo­
ma olbrzymiemi kościołami, wznoszącemi się jeden 
nad drugim, kuć w głębi pod tam tym i w skale' trze­
ci, i tam tym  jakby  z pod nóg usuwać podstawę. A 
jednak dokonano tego dzieła i dziś w Assyżu trzy 
wspaniałe kościoły wznoszą się jeden nad drugim i 
wszystkie trzy stanowią tak  imponujący grób, jakie­
go ani wieki przeszłe nawet swym najsłynniejszym 
mocarzom wystawić nie zdołały — i jakiego zapewne 
i wieki przyszłe nikom u już więcej nie wystawią.

Zaprawdę! wielki i dziwny jest Bóg w Świętych 
Swoich, skoro tak hojnie swe sługi nagradza!

Taką jest historya potrójnej bazyliki św. F ran ­
ciszka z Assyżu. Czas już zaprawdę wielki, hyśmy 
do niej weszli i zapoznali się z nią z bliska. Uczyń­
my to wstępując najpierw do kościoła środkowego.

Zaraz za progiem kruchty niezwykle tobą owła- 
da uczucie. Kościół ten środkowy ciemny, prawie 
czarny, o swych ciężkich, a szeroko rozpiętych lu­
kach, robi wrażenie grobu. Dopiero po chwili, gdy 
się już wzrok z mrokiem oswoi, gdy się rozpatrzysz 
w prześlicznych freskach i tych ołtarzach, co z głębi 
swych wnęków uderzą cię artystycznym  pomysłem 
i wykończeniem, wtedy dopiero cieplej i swobodni

i»
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robi się duszy. A jest tu  na co patrzeć. Starodawne 
witraże, takież freski, marmurowe balustrady, ołta­
rze, pomniki i nieocenione dzieła pędzła, wszystko to 
składa się tu  na całość poważną i wysoce piękną.

W podwojach kościoła przyjął pielgrzymkę nadei 
sympatyczny i uprzejmy O. F r a n c e s  ko S pe . Ofia­
rował się za przewodnika po kościele. Rzecz każdą 
z wdziękiem i prostotą objaśniał po włosku, a tłu ­
maczem był ks. p rałat Smoczyński. Tak obeszła piel­
grzymka cały kościół śiodkowy, następnie dolny 
czyli właściwy grób św. Franciszka, wreszcie górny, 
prześlicznie zrestaurowany i do pierwotnej doprowa­
dzony krasy. — Zwiedzano też i skarbiec w gro­
madkach po ‘20 osób kolejno. Inni tymczasem z ta ­
rasu, na który się wychodzi z górnego kościoła, roz­
koszowali się widokiem leżącej u  stóp okolicy. Bo 
też zaprawdę jes t na co patrzeć. Z jednej strony ła­
godnie opuszczające się doliny sięgają aż do brze­
gów czarownego A dryatyku, a z drugiej strony grzbiet 
Apenin w całej różnorodności i fantazyi swych szczy­
tów' i załomów więził przy sobie oko. 1 jak  tu  nie 

I przyznać, że ta  U m brya naprawdę p i ę k n a  j a k  o- 
g r ó d  — p i ę k n a  j a k  r a j !

Między godziną 12-tą a 5-tą po południu zwie­
dzano kościoły Assyża i jego osobliwości. A więc 
kościół przerobiony z dawnej świątyni Minerwy, da- 

j lej Chiesa nuova. czyli kościół nowy, przerobiony 
z domu rodziców św. Franciszka, kościół św. Klary 
z jej grobem i nienaruszonemi zwłokami, kościół św. 
Damiana, kościół katedralny św. Rufina i stojący 
przed nim wspaniały posąg Patryarchy dłuta p. D u­
pre. Rozumie się, ze te wszystkie zwiedzania szły 

: migiem, nie wiele się też z tego w pamięci zostało, 
! pilno zresztą było pielgrzymom z powrotem do ba­
zyliki, gdyż o godzinie 5-tej miano wystawić ku czci 
najcenniejsze relikwie Assyża.

(C iąg dalszy  n as tą p i) .
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Słów ko o św , Fraciszku i jego zakonie.
Go uczyniło tego m ęża Bożego tak w iel­

kim w  oczach ludzi i p rzed  Bogiem, co mu 
zapew niło tę  popularność, z k tórą żadna in­
na nie da się p o ró w n ać?  zapew ne nie to, 
że chw ale jego pośw ięciło sw e p race tylu 
artystów  i pierw szorzędnych poetów . I n a ­
w et nie to, zauw ażm y dobrze, że sam  był 
artystą, oryginalnym , gorącym , wzniosłym 
poetą. W ielu chrześcian  zna św iętego F ra n ­
ciszka z kilku stronnic  F io re tti i sądzi o 
nim  tylko z kazania do p taszków  i z hym nu 
słońca. Zapew ne są one bardzo  poetyczne 
i praw dziw ie piękne, ale nie je s t to p ra ­
wdziwy Franciszek, Franciszek, który p o ru ­
szył św iat.

W łaściw a cecha S. O. N. Franciszka, to 
miłość. On tak kochał ludzi, że chciał być 
ubogim , ostatn im  z ubogich, aby im mógł 
więcej czynić dobrze, by ich tem  łatw iej 
kochać. Bogaczom  swego wieku i w szyst­
kich czasów pozostaw ił ten  rzadki przykład  
bogatego, który się ze wszystkiego w yzuł 
aż do nagości, i oto, co na  zaw sze uczyniło 
go drogim  dla w ydziedziczonych z dóbr te ­
go św iata.

Epokam i upadku  nazyw am y czas, w k tó ­
rym  „każdy chce używać, a  n ik t nie chce

*►- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - «a
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odm ów ić sobie n iczego“ Na tak  wielkie zło 
je s t tylko jed en  środek heroiczny, ale p e ­
wny : „pozbaw ić się wszystkiego i nie uży­
wać*. Uczynił to święty Franciszek, który 
przez sw oje szczytne pośw ięcenie w yrato ­
w ał praw dziw ie społeczeństw o chrześcijań­
skie.

To jeszcze nie w szystko; Franciszek o d ­
d a ł znaczne usługi Kościołowi, Kościołowi 
Boga, kiedy p rzekonał wiele jego dzieci, że 

| dobrze żyć zgodnie z radam i Ewangelii.
Jakkolw iek słu szną , p raw ą , św tę tą  jest 

j w łasność sam a w  sobie, m oże wszakże w 
oczach ludu stać się przedm iotem  zgorszę - 
nia. Przeciw nie, n a  w idok Franciszka i jego 
duchow nych synów, którzy byli p raw dzi­
wymi żebrakam i, zachw ycone społeczeństw o 
chrześcijańskie m ogło zaw ołać : „Oto p ra ­
wdziwi ubodzy, oto Ew angelia w prow adzo­
na  w życie“ . I znow u rzuciła się ludzkość 
w objęcia Jezusa Chrystusa.

Dużo się m ówi dziś o kwestyi socyalnej 
i nie wiemy, jak  zostanie rozw iązanych ty ­
le strasznych zagadnień. Ale naw et w tedy, 
gdybyśmy kiedyś doszli do rów ności dóbr, 
choć to się w ydaje uro jen iem , rozw iązanie 
to sp raw  socyalnych nie straciłoby n a  swej 
w artości. Gdyż je s t to n iedającą się zaprze­
czyć p raw dą, że pom im o wszelkiej rów no 
ści, będą zawsze pom iędzy nam i is tn ia ły : 
zazdrość, żndza w yniesienia się, nam iętno-

te : «
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ści, choroby, śmierć, strapienia, łzy. I poży 
tecznem, dobrem, koniecznem będzie, aby 
istnieli ludzie, którzy odm aw iając sobie tu 
na ziemi cząstki dziedzictwa, poświęciliby 
się jedynie cierpieniom swych współbraci.

Jeden  z pisarzy naszych czasów zauw a­
żył to bardzo tra fn ie :  „Sczęściem dla ubo­
gich są u bodzy“. Ale żeby to wyrażenie 
było należycie z ro z u m ia n e m , po trzeba  je  
przedstawić w takiej fo rm ie : „Szczęściem
dla ubogich są dobrowolnie ubodzy, ubo 
dzy tacy, jak  święty F ranc iszek!11 Nie za- j  
dawalniali się oni niesieniem ulgi u b o g im : j 
zniewalali ich do ukochania  ubóstwa.

Ale jeszcze jedno dodać należy: ludzkość 
nie okazała  się niewdzięczną.- Serafin z As- 
syżu objąwszy i oświeciwszy całe wieki śre­
dnie, będzie po wszystkie czasy p rzedm io ­
tem  wdzięczności i miłości, która się uw ie­
czni w światłości i radości N ie b a !

Błogosławiony Bernardyn z Feltre.
(1439 - 1494).

Był on w XV wieku tern, co nazywamy 
„człowiekiem czynu“ . W e wszystkich m ia ­
stach, w  których opow iadał Boską naukę,

śt--------------------------------------------------------
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zak;adał stowarzyszenia pobożne i dobro­
czynne, budował kościoły, szpitale, szkoły 
i klasztory. Jakby przeczuwając już cuda, 
dokonane przez świętego Wincentego a Pau­
lo, rozpowszechniał po całych Włoszech za­
kłady podrzutków. Z jego wszakże im ie­
niem szczególniej się łączy założenie insty- 
tucyj „Montes pietatis“ lombardami zwa­
nych.

Ojciec Barnaba z Turynu pierwszy po­
wziął myśl uwolnienia biednych ludzi z rąk 
chciwych lichwiarzy. W zasadzie szło o za­
łożenie instytucyi czysto dobroczynnej. Zwró­
cono się do bogatych i z ich darów zebra­
no znaczne fundusze, z których pożyczano 
na zastaw bez procentu dłużnikom, niema 
jącym z czego zapłacić i zagrożonym przez 
swych wierzycieli Taki jest początek lom 
bardów.

W  owym czasie we Włoszech żydzi p izy- 
prowadzili do ruiny wielką liczbę rodzin, 
pożyczając im pieniędzy na wysoki procent. 
Strapiony świadek tego złego, błogosławio 
ny Bernardyn z Feltre, upominał chrześ­
cijan, aby unikali wszelkich stosunków z 
żydami i wytykiwał ich nieubłaganą chci­
wość. „Powtórzę tutaj co mówiłem w in ­
nych miastach —  zawołał dnia jednego w 
Kremonie; — nie trzeba szkodzić żydom, 
ani ich prześladować. Powinniśmy być spra­
wiedliwymi względem żydów i m iłować ich

#*>
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jako  chrześcijanie, gdyż oni uczestniczą w 
naszej na tu rze . Oto, co m ówię wszędzie, 
tego chce porządek , to rozkazują Papieże, 
tego wymaga m iłość chrześcijańska. Ale n ie ­
m niej je s t p raw d ą , że p raw a kościelne za ­
kazują przestaw ania  z nimi i zbytniej pou ­
fałości. T eraz  nikt na  to p raw o nie zważa. 
Jakże m ogę nauczać praw dy, a zam ilczeć o 
tych rzeczach? Żydzi lichw iarze p rzechodzą 
wszelką m iarę, duszą biednych i tuczą się 
ich m ieniem , a ja , który z ja łm użny, żywię 
się chlebem  biednych, byłbym  jak  p ies m il­
czący w obec krzyczącej niespraw iedliw ości? 
Psy szczekają dla obrony tych, którzy ich 
żywią, a ja , którego żywią ubodzy, p a trza ł­
bym jak  w ydzierają im to, co do nich n a ­
leży i nicbym  nie m ów ił?  Psy szczekają dla 
swych panów , a ja  nie m iałbym  szczekać 
d la Chrystusa, z którym  się tak  niegodnie 
obchodzą w osobie Jego u b o g ic h !“

Aby wydrzeć nieszczęśliwych ze szponów  
lichwiarzy, błogosław iony B ernardyn  z Fel- 
tre  tak gorliw ie zak ładał w szędzie lo m b ar­
dy, że pow szechnie znany je s t jako założy­
ciel tej instytucyi. U dało m u się przyczynić 
do upadku  wiela żydow skich banków , k tó ­
re  pożyczały na  20 albo 30 p rocen t, tak, 
że ci króle finansow i wściekli nań, p rześla­
dow ali go wszelkiem i sposobam i, targnęli 
się naw et na  jego  życie. Ale przyjaciel i 
s ługa ubogich nie uląkł się ani gróźb, ani
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niebezpieczeństwa. Natchnął tą sam ą gorli­
wością swoich braci w apostołow aniu: fran­
ciszkańscy misyonarze propagowali to dzieło 
miłosierdzia we Włoszech i w całej E uro­
pie, zaprowadzając tym sposobem ekonomię 
popularną na wiele wieków przedtem , nim 
wynaleziona była jej nazwa.

Spełniają więc swoje zadanie dzieci św ię­
tego Franciszka, starając się o polepszenie 
bytu doczesnego i duchownego klas robo­
czych, opiekując się pracą chrześcijan, za­
kładając banki ludowe, stowarzyszenie ro­
botników, jak  naprzykład: świętego F ran ­
ciszka z Assyżu, założone w Roubaix przez 
Ojców Rekollektów, gdzie czterystu robo t­
ników flamandzkich spędza po chrześcijań­
sku niedziele i św ięta; jak  świętego A nto­
niego Padewskiego, gdzie zbiera się trzystu 
młodzieńców w niedziele i pewne dni tygo­
dnia; jak Najsłodszego Serca kierowane 
przez tych samych zakonników, w tem  sa ­
mem mieście, gdzie czterysta do pięciuset 
młodych dziewic, pracujących w fabry­
kach, znajduje schronienie dla swej nie­
winności.



O D  R E D A K C Y I .

Z powodu ustawicznie powtarzających się omyłek, 
proszę uprzejmie wszystkich odbiorców pisemka tego, 
by wszystkie listy, a zwłaszcza przekazy pieniężne 
adresowali tylko tak : O. Czesław Bogdalski w Kra- 
kowie, w klasztorze 0 0 . Bernardynów.

Donoszę również, źe z bardzo wielu stron żądają 
brewiarzy, — te jednak są zupełnie wyczerpane, a 
nowe wyjdą dopiero przy końcu lutego. Proszę tedy 
o cierpliwość.

Niniejszem poświadczam, źe „Dzwonek" na mie­
siąc l u t y  nie zawiera w sobie nic przeciwnego 
nauce katolickiego Kościoła.

W Krakowie 14 stycznia 1894.
X . F ilip  Gołaszewski

W Krakowie w druk. Wł. L. Anczyca i Sp. pod zarz. Jana 
Gadowskiego. Nakładem O. Czesława Bogdalskiego.

cenzor.

L. 212.
POZW ALAM Y DRUKOW AĆ. 

W Krakowie, dnia 15 stycznia 1894.
(L. S.) A . K ard. D unajew ski.



Prośby  do Boga na miesiąc luty.
W imię Ojca t  i l?yna f  i Ducha św. Amen.
W szechmogacv, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe 

i go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, proaimy Cię 
| my dziatki III  Zakonu o. . (tu wymień intencyę 

na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać 
o Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepo­
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Maryo, Chwała Ojcu etc.

1. C. S. Ignacego B M .,b l. A ndrzeja  de Segni wyzn.
I  Zak. 1302 O gorącą miłość ku Panu Bogu.

2. P O czyszczenie Najśw. Maryi Panny. Racz dać 
wieczny odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.

3. S . S. B łażeja  B . M ., bł. Odotyk de Pordenone 
wyzn. I  Zkk. 1331. O skupienie duszy.

4. N. Zapust. S. W eroniki, S. Józefa z Leonissy  
K apucyna  1612. O opiekę Pana Jezusa nad Za­
konem św. Franciszka.

5. P. S. A ga ty , S. P iotra i socyuszów męczen. ja ­
pońskich. O rozszerzenie II I  Zakonu.

6. W. S. D oroty Panny. O odwrócenie klęsk od 
narodu naszego.

7. Ś. P o p ie le c .  S. Bom ualda opata, bł. A ntonie­
go de Stronconio brata laika 1 Zakonu. 1461. 
O nawrócenie niedowiarków.

8. C. S. Jana z M athy. O wytrwałość w dobrem.
9. P. S. A polonii i  Sabina. O spokój duszom 

zmarłych.
10. S . S. Scholastyki P., bł. K la ry  A polanti wdowy

I I  Zak. 1346. O światło w wątpliwościach.
11. N. I Postu. S. H ipo lita  i  bł. Joanny de Valois 

król. F rancyi Dziewicy w dowy 111 Zak. 4505.
0  nawrócenie błądzących.

j 12. P. S. M odesta i  bł. Piotra. O szczerą pokutę
1 skruchę.
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13. W. S. Juliana  M , bł. W irydyanuy z F lorencyi 

Dziew. I I I  Zak. 1142. O zdrowie.
14. Ś. S. Walentego kapl., S. A ndrzeja Korsyna.

0  różne doczesne dary.
15. C. S. F austyna, Przeniesienie śio. Antoniego  

Pad 1263. O ducha pokory św.
16. P. S. Ju lianny P., bl. F ilip iny  de W ireri Dziew.

I I  Z a k .-1236. O zdanie się na wolę Bożą.
17. 8. S. Sabina i Sylw ina. O zamiłowanie ubóstwa

1 umartwienia.
18. N. 2 Postu. S. Symeon i BM., S. Marcella PM. 

O zwycięstwo w pokusach.
19. P. S. Mansweta, bł. Konrada z Placencyi ere­

m ity  I I I  Zak. 1351. O zachowanie od klęsk roz­
licznych.

20. W. S. Leona B , S. R ajm unda de Pennafort. 
O nawrócenie pijaków

21. Ś. S. Eleonory P., bł. Angeli M ericyi Dziew.
I I I  Zuk. 1540. O spokój duszy.

22. C Katedry św. Piotra w Antioch., S. Małgo­
rzaty z  K ortony pokutnicy I I I  Zakonu 1297. 
O powstanie z brzydkich nałogów.

23. P. S. Florentego wyzn. O wytrwałość w wierze.
24. S. S. Eberharda wyzn. O pomoc dla nieszczę­

śliwych i ubogich
25. N. 3 Postu. 3. Macieja Ap., błog. Sebastyana  

od Z jaw ienia laika wyzn. I  Zak. 1600. O poje­
dnanie i zgodę zwaśnionych.

26. P. S. W iktora. O dobrą spowiedź.
27. W. S. A leksandra B. O godue przyjmowanie 

Pana Jezusa w Komunii św.
28. ś . S. A nastazyi P., bł. A n ton iny  z Florencyi 

icd. I I I .  Zuk. 1472. O gorliwe spełnianie obo­
wiązków.
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O dpow iedzialny  red ak to r i w ydaw ca: 0 .  Czeslaw  B ogdalsk i. jfc
►    -------------------------


